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  Potwierdzam wszem wobec, że Ilias jest Twój...

  Zresztą nie tylko on, lecz i cała książka,

  która zawsze będzie mi się kojarzyła z Twoimi

  słowami po jej przeczytaniu. Dziękuję, Ewelino

  (bez Narwana, a tym razem Nawara :)), że jesteś!


  Gabi


  Czułam, jak wbija się we mnie całym sobą. Pragnęłam go jak nigdy wcześniej. Ostatni stres został mi wynagrodzony. Właśnie teraz, kiedy nasze ciała mogły ponownie się złączyć.


  Poruszał się we mnie szybko, dokładnie w rytmie mojego przyspieszonego bicia serca. Musiał to czuć, jego serce także musiało walić jak młotem. Tak dawno się ze sobą nie kochaliśmy. „Ile to już?” — zastanawiam się między kolejnymi jęknięciami, wbijając paznokcie w jego nagie plecy. Popycham go, postanawiając przejąć kontrolę. Wychodzi ze mnie niespiesznie, by ułożyć się wygodnie na plecach. Klepie się po wyrzeźbionym brzuchu, wskazując mi miejsce. Siadam na nim okrakiem, nabijając się na jego sztywną męskość. Moja wilgoć sprawia, że sam we mnie trafia, co sprawia mi przyjemność.


  — Pieprz mnie, kocico — władczy głos Marka dodaje mi sił.


  Podskakiwałam na nim, jakbym go ujeżdżała, a panującą wkoło ciszę wypełniały jedynie odgłosy klaśnięć naszych ciał. Chwycił moje piersi w swe dłonie i zaczął je masować. Wiedział, że to lubię. Przyspieszyłam, choć jeszcze przed chwilą wydawało się to niemożliwe. Uniósł biodra, by wybić mnie jeszcze wyżej. Miałam wrażenie, że schodziłam z niego, by powtórnie mógł mnie na siebie nadziać. Tak bardzo za tym tęskniłam. Tak bardzo tęskniłam za seksem z nim, który był jak narkotyk. Narkotyk, od którego odwyk musiałam przejść na czas matur. Ale one już się skończyły. Mogliśmy znów się pieprzyć jak trzy tygodnie temu.


  — Jeszcze trochę, dasz radę maleńka — ścisnął moje pośladki, unosząc mnie — dokończ ustami. — Rozkazał, zrzucając mnie z siebie.


  Chwyciłam go w usta, wykonując ruchy w górę i w dół. Wiedziałam, co lubi. Znałam go jak nikt inny. Byliśmy już ze sobą dwa lata, choć ponad pół roku zmarnowaliśmy na głupawe pieszczoty, po których odkryliśmy, czym jest seks. Seks i miłość, bo w naszym związku te dwie rzeczy szły ze sobą idealnie w parze.


  Ścisnęłam wargi mocniej na jego przyrodzeniu, czując, że zaraz nastąpi kulminacja. Zaraz wybuchnie, a ja razem z nim.


  — Połknij — poprosił resztką sił na chwilę przed wytryskiem.


  Przełknęłam szybko ślinę, by zrobić miejsce na jego nektar, którym miałam zaraz zostać nagrodzona. Ciepły płyn trafił wprost do moich ust, pozwalając mi poczuć błogie szczęście. Mało która dziewczyna była zdolna do takich rzeczy, lecz dla mnie była to czysta przyjemność. Jego nektar był moją energią.


  Ułożyłam się na spoconym torsie Marka, chwytając jego dłoń i kierując w stronę mojego wciąż wilgotnego krocza. Posłusznie włożył we mnie dwa palce, zaczynając nimi ruszać powoli. Prężyłam się, czując, że moje życie nie może być piękniejsze. Jęczałam coraz głośniej, dając mu znak, że jestem już blisko.


  — Gabryśka, to nie ma sensu — powiedział nagle, wyjmując ze mnie palce.


  — Jeszcze trochę — jęknęłam błagalnie.


  Uniósł się, zrzucając mą głowę na poduszkę.


  — Ja pierdolę, ty nic nie kumasz — spojrzał na mnie wrogo. — To koniec. Z nami koniec!


  Wytrzeszczyłam oczy ze zdumienia, nie do końca wiedząc, o co mu chodzi. Mój Marek mówi, że z nami koniec? Teraz?! Kiedy uprawialiśmy kolejny cudowny seks w naszym życiu?! To nie mogła być prawda.


  — Chyba się przesłyszałam. Możesz powtórzyć? — poprosiłam.


  — Powiedziałem, że z nami K-O-N-I-E-C — przeliterował ostatnie słowo. — Mam kogoś.


  Zamachnęłam się, wymierzając mu siarczysty policzek. Złapał się za czerwony plac na twarzy, uśmiechając się pod nosem.


  — No, kocico, chyba zaraz to powtórzymy — ścisnął moje piersi, by po chwili przygryźć sutki zębami.


  Ponownie go uderzyłam, dodając do tego kopniaka wprost w jego przyrodzenie.


  — Pojebało cię — pieklił się, łapiąc za obolałe krocze.


  — To chyba ciebie pojebało, pojebie — krzyknęłam.


  Wstałam z łóżka, by pozbierać rozrzucone na podłodze ubrania. Sięgnęłam po turkusowe bokserki, które rzuciłam prosto na jego twarz.


  — Opamiętaj się, to był tylko seks!


  — Tylko seks? — Oburzyłam się. — Dwa lata razem nazywasz tylko seksem? I po cholerę się ze mną pieprzyłeś skoro masz już jakąś dziwkę? Znam ją? No przyznaj się! — Rzuciłam się na niego z pięściami.


  Chwycił mnie za nadgarstki, by spojrzeć w moje oczy.


  — Gabryśka, nie rób scen — poprosił. — Czy to ważne z kim i czy ją znasz? Ważne, że my do siebie nie pasujemy. Było fajnie i tyle.


  — Ciekawe, co ona by powiedziała na to, że przed chwilą twój penis penetrował mnie, a nie ją? — burknęłam wściekle.


  Marek zaśmiał się, spoglądając na moje sterczące sutki.


  — Kręci cię to? — zapytał.


  Parsknęłam głośno, nie chcąc mu dawać satysfakcji. Pragnęłam go cholernie, jednak ból, jaki mi zadał, był nie do zniesienia. Nawet widok jego muskularnego ciała i unoszącego się ku górze penisa nie mógł mnie rozproszyć.


  — Przestań! — rozkazałam wzburzona jego pewnością siebie, którą jeszcze godzinę temu tak bardzo w nim kochałam. — Po co to było? Po co ten cały cyrk przed chwilą?


  — Kocico, nie złość się, bo ci jakoś tak nie do twarzy z tym grymasem — pogładził mnie po policzku. — A ten cyrk, jak to nazwałaś, to seks gratulacyjny. Bo przecież zdałaś wszystkie egzaminy, prawda?


  — Seks gratulacyjny? — powtórzyłam.


  Marek nachylił się, by pocałować moją szyję.


  — Wykorzystaj to — szepnął wprost do mojego ucha. — Monika wie, co tu robimy, więc szkoda zmarnować okazję.


  — Monika?!


  Słysząc to imię, ponownie rzuciłam się na niego z pięściami. Było tyle dziewczyn na świecie, a on musiał mnie rzucić właśnie dla niej. Dla siksy, która od zawsze mnie nienawidziła i wytykała moje potknięcia.


  — Wynoś się! — krzyknęłam, wskazując na drzwi.


  Zaśmiał się, nic sobie nie robiąc z moich słów.


  — Wypierdalaj!


  — Kocico, nie wiem, czy pamiętasz, ale to moje mieszkanie, a i to łóżko, na którym przed chwilą się pieprzyliśmy, też należy do mnie.


  Nałożyłam na siebie zwiewną sukienkę, pakując stanik i stringi do plażowej torebki, którą nosiłam w upalne dni. Nie patrząc na niego, wyszłam z pokoju, aby móc zniknąć z jego życia.


  — Radziłbym założyć ci majtki, szkoda, by taką piękność zawiało — rzucił, kiedy zakładałam w przedpokoju sandały.


  — Gnojek! — Wydobyło się z mych ust, na krótko przed trzaśnięciem frontowych drzwi jego mieszkania.


  Ilias


  Kolejny beztroski weekend z kumplami zakończył się inaczej, niż planowałem. Wypad do stolicy nie doszedł do skutku, a to wszystko przez jakichś turystów, którym zachciało się zwiedzać wyspę. Że też tacy muszą jeździć przepisowo. Może gdybym wdepnął gaz, nasze auta by się nigdy nie spotkały, a tak… A tak będę musiał się nieźle gimnastykować przed ojcem, próbując wyjść na niewinnego. Ponownie.


  Propozycja łapówki tym razem nie zadziałała. „Muszą być dziani” — pomyślałem o turystach, mierząc ich od stóp do głów. Sandały, lniane spodnie i podkoszulki nie wyróżniały ich od reszty ludzi, jacy przylatywali na wyspę, aby odpocząć.


  — Naprawdę chce się panu czekać na policję? — zapytałem ponownie, mając nadzieję, że mężczyzna odpuści.


  — Mogłeś nas zabić! — krzyknął wściekle, wyjmując telefon z kieszeni spodni.


  „No to mam przerąbane” — pomyślałem, idąc w stronę mojego bmw, które teraz nadawało się jedynie do kasacji. Nie martwiłem się o to. Samochód rzecz nabyta, jednak wyobrażenie miny ojca, kiedy dowie się o kolejnym wypadku, już teraz napawało mnie strachem.


  Sięgnąłem do schowka samochodu, w której trzymałem telefon, by zadzwonić do ojca. „Może dzięki temu, że sam mu o wszystkim powiem, pójdzie z nim łatwiej” — pocieszałem się, nim usłyszałem jego głos po drugiej stronie.


  Gabi


  Spacerowałam między blokami mojego osiedla, nie chcąc wracać do domu. Moja twarz zdradzała jeszcze zbyt wiele emocji, a rodzice na pewno będą pytać. I co ja im powiem? Że mieli rację? Że Marek kopnął mnie w tyłek, jak tylko znalazł sobie inną? Tato nigdy nie pałał do niego sympatią, tłumacząc mi, że jeśli chcę być z nierobem, to chociaż mogłam poszukać kogoś, kto zna podstawowe zasady kultury. Może miał rację. Marek faktycznie nie należał do świętych, ale wszystko złe znikało, kiedy na mnie patrzył, kiedy mnie dotykał, całował. Tak wiele dziewczyn go pragnęło, a on wybrał mnie, robiąc ze mną w łóżku takie rzeczy, na myśl o których jeszcze się czerwienię. Ale było mi dobrze, i to się liczyło. Wierzyłam nawet, że będziemy ze sobą już zawsze. Idiotka!


  Gwarny śmiech i radosny krzyk dzieci bawiących się na placu zabaw sprawił, że przysiadłam na ławce. Patrzyłam na lepiące piaskowe babki dzieciaki, zazdroszcząc im beztroskiego dzieciństwa, w którym nie było jeszcze problemów.


  Łzy ciekły po moich policzkach, zupełnie mnie nie słuchając. Ocierałam je wierzchem dłoni, co jakiś czas wydmuchując nos. „Rodzice na pewno zobaczą, że coś się stało” — pomyślałam smutno, sięgając po kolejną chusteczkę. Zacisnęłam zęby, postanawiając wstać, by iść w stronę domu. Musiałam temu sprostać. Być silną i żyć dalej, wspominając jedynie minione dwa lata, a nie żyjąc przyszłością, która jeszcze niedawno miała się z nich narodzić.


  Ruszyłam w kierunku wieżowca, w którym mieszkałam wraz z rodzicami i starszą siostrą, która mimo dzielących nas trzech lat różnicy wieku była moją najlepszą przyjaciółką. Gdyby nie jej spontaniczny wyjazd z chłopakiem nad morze, pewnie już siedziałabym u niej w pokoju, wypłakując resztki łez i wyzywając Marka od najgorszych. Musiałam jednak wytrzymać jeszcze dwa dni. Dwa dni walki z ojcem, mówiącym: „A nie mówiłem”. Dwa dni bez sprzymierzeńca na tych pięćdziesięciu metrach, jakie wspólnie dzieliliśmy.


  Sięgnęłam po klucze, dopiero po chwili orientując się, że zamek w drzwiach frontowych klatki znów jest zepsuty. „No to tata znów będzie zły” — pomyślałam, ciągnąc za klamkę. Mój tato nie lubił chyba nikogo, kto cieszył się życiem w jakikolwiek sposób.


  Wdrapałam się na pierwsze piętro po schodach, ciesząc się, że nie muszę jeździć przestarzałą windą, która porusza się wolniej, niż ja chodzę. Włożyłam klucz w zamek, przekręcając go dwa razy. Delikatnie nacisnęłam na klamkę, chcąc wejść niezauważona. Zazwyczaj o tej godzinie rodzice oglądali wiadomości, więc była nadzieja, że mnie nie dostrzegą i będę mogła się spokojnie wypłakać w poduszkę.


  — No, jesteś w końcu! — Oznajmił ojciec z tą swoją skwaszoną miną. — Nie wiem, gdzie się szlajałaś, ale był tu ten twój amant.


  — Marek? — Zdziwiłam się.


  — Przyszedł oddać, jak to nazwał, twoje pierdoły, żeby zrobić miejsce dla swojej przyszłości — zaśmiał się, podając mi małe pudełko. — Już ja widzę tę jego przyszłość. Dresy, koks i puste butelki po wódce. W końcu żeś poszła po rozum do głowy i go zostawiłaś.


  Wzięłam kartonowe pudełko, odwracając się na pięcie.


  — To on mnie zostawił — rzuciłam, idąc do swojego pokoju.


  — I bardzo dobrze! — Ojciec aż klasnął z radości w dłonie.


  — Staszek, ja cię proszę — uspokajała go mama, jednak on miał powód do świętowania.


  Kazał przynieść sobie piwo, co mama wykonała w pośpiechu jako dobra, przykładna żona. Słuchałam ich rozmowy jeszcze przez chwilę, czując ogromny ból, że zostałam z tym wszystkim sama. Tylko ja i ten pusty pokój, który także przypominał mi o chwilach z byłym chłopakiem.


  Rzuciłam się na poduszkę w kształcie serca, na której nadrukowane było nasze zdjęcie. Byliśmy na nim tacy szczęśliwi. On mnie przytulał, a ja rosłam w jego silnych ramionach, czując się tą jedyną i najważniejszą, co regularnie powtarzał. Waliłam w nią pięściami, mając nadzieję, że choć na chwilę stanie się ona laleczką voodoo, która zada mu ból. Chciałam, by cierpiał. Tak samo jak ja przez niego.


  Wstałam z łóżka, by podejść do biurka. Uderzanie w poduszkę nie dało ukojenia, musiałam sięgnąć po większą artylerię zwaną nożyczkami. Z uśmiechem na ustach wbijałam je w sylwetkę Marka, czując wyraźną ulgę.


  — Gabryśka, co ty robisz? — Nie zauważyłam, kiedy w drzwiach stanęła mama.


  Wciąż wbijałam nożyce w poduszkę, tnąc ją na małe kawałki przypominające moje złamane doszczętnie serce.


  — Powinien się cieszyć, że robię to poduszce, a nie jemu — burknęłam.


  Podeszła bliżej, by pogłaskać mnie po lśniących rudych włosach, które po niej odziedziczyłam.


  — Dasz mi spróbować? — zapytała, wystawiając dłoń po nożyczki. — Skoro skrzywdził moje dziecko, to skrzywdził i mnie.


  Podałam jej narzędzie, uśmiechając się szczerze. Patrzyłam, jak mama wbija ostrza w nadrukowaną twarz Marka, ciesząc się, że jednak nie jestem z tym wszystkim sama.
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  Nie spodziewałem się, że po mnie przyjedzie. W zasadzie cicho wierzyłem, że nie ma go na Kos. Przecież miał pełno tych swoich spotkań, zwłaszcza teraz, kiedy sezon zdawał się rozpoczynać. Rozmowy z agencjami pracy, bukowanie lotów, obmyślanie strategii. To właśnie to teraz powinno być dla niego najważniejsze, nie ja i moje „wyczyny”.


  — Naprawdę musiałeś znów coś spieprzyć? — zapytał na wstępie, wychodząc ze swojej nowej terenówki.


  — Sam bym to załatwił.


  — Dlatego do mnie dzwoniłeś? — zapytał kpiąco.


  Zacisnąłem mocno pięści za plecami, by nie widział mojego zdenerwowania.


  — Zadzwoniłem, żeby powiedzieć ci to osobiście. Tyle mawiałeś o odwadze cywilnej, że w końcu cię posłuchałem.


  — Nie bądź niewdzięczny! — krzyknął wściekle.


  Ruszył w kierunku kierowcy, z którym miałem zderzenie, poprawiając przeciwsłoneczne okulary. Słońce było już ostre, a przecież był dopiero maj. Pełnia sezonu miała się zacząć za miesiąc.


  Uścisnął dłoń mężczyźnie i podał mu swoją wizytówkę. Z tym swoim wybielonym uśmiechem tłumaczył coś i wskazywał na mnie ręką co chwilę. Mogłem się tylko domyślić, że przedstawia mnie jako swojego roztrzepanego syna albo znów opowiada historię, jak to cierpię po stracie matki, która zmarła pięć lat temu. Dla turysty, z którym się zderzyłem, miało brzmieć to świeżo i pewnie tak też było.


  — Jutro chcę cię widzieć o dwunastej na spotkaniu w konferencyjnej Summer — rzucił, otwierając drzwi swojego samochodu. — Musisz się wiele nauczyć… Ale najpierw sobie porozmawiamy — dodał i zajął miejsce za kierownicą.


  — A co ze mną?


  Odsunął ciemną szybę, równocześnie zapalając silnik.


  — Jesteś przecież samodzielny!


  Z piskiem opon odjechał, pozostawiając mnie samego w połowie drogi do stolicy. Ponownie tego dnia sięgnąłem po telefon, aby tym razem zadzwonić po pomoc drogową, która odholuje mój wóz. „Cholerny tatusiek” — wyzywałem go wciąż w myślach, zastanawiając się, który z moich kumpli jeszcze nie pił, by móc po mnie przyjechać i zabrać do Kos. Nie miałem w planie zrezygnować z imprezy. Szczególnie po spotkaniu z moim ojcem.


  Gabi


  Przespałam całą noc niczym niemowlak. Mogłam sobie na to pozwolić. Nie miałam już szkoły, a i egzaminy maturalne dobiegły końca. Pozostało czekać na wyniki i składać papiery na studia jak najdalej od Torunia. „A jeszcze wczoraj cieszyłam się, że będę mogła studiować bez wyjeżdżania” — przypomniałam sobie o planach, które jeszcze kilka tygodni temu miałam wraz z Markiem. On miał pracować na tej swojej siłowni w galerii, a ja zdobywać wiedzę na toruńskim uniwerku.


  — Zrobiłam naleśniki — powiedziała mama, stojąc w progu mojego pokoju. — Takie, jak lubisz najbardziej.


  — Będzie nutella, banan i bita śmietana?


  — Mam też wiórki kokosowe i syrop truskawkowy.


  Zrzuciłam kołdrę jednym ruchem na podłogę i zdjęłam nogi z łóżka.


  — Widzę, że będzie bombowo — zaśmiałam się, czując, że wciąż mam czerwone oczy od płaczu.


  — Żebyś nie wybuchła sama, to zjem z tobą. Tylko ruchy, bo naleśniki stygną, a ja muszę lecieć na dwunastą do pracy.


  — To która jest? — zapytałam ciekawa.


  Mama nie odpowiedziała, uśmiechając się lekko. Wyszła z mojego pokoju, pozwalając mi się przebrać, choć tak naprawdę nie chciałam zakładać nic innego niż piżama, którą już miałam na sobie.


  Sięgnęłam po telefon, aby sprawdzić godzinę. Wyświetlacz wskazywał, że dochodziła jedenasta. „Przespałam pół dnia” — pomyślałam, przeciągając się. Włożyłam pluszowe kapcie, które dostałam od rodziców na zeszłoroczny dzień dziecka, i poszłam do niewielkiej kuchni.


  Usiadłam na starym taborecie, który mama pomalowała na biało, tak samo jak pozostałe szafki w kuchni. Kochała renowację mebli, a dzięki programom Szelągowskiej uczyła się to robić przy małym nakładzie finansowym.


  — Dlaczego to robisz? — zapytałam, kiedy otwierała słoik z nutellą.


  — Dlatego, że chcę być dla was taką matką, jaką sama pragnęłam mieć — wyznała.


  Wstałam od stołu, aby ją przytulić. Tak bardzo cieszyłam się, że jest w tym ze mną, tym bardziej, że sama nie miała w życiu lekko. Ciąża na studiach, szybki ślub i pieluchy zamiast wykładów. Babcia nigdy jej nie pomogła, a mama przecież skończyła studia i poszła do pracy.


  Ilias


  Travis przyjechał po mnie w przeciągu pół godziny. Pośmiał się, wytykając kolejną stłuczkę w tym roku, po czym zawiózł do najlepszego klubu w stolicy, gdzie czekali już pozostali. Ta noc należała do mnie. Czułem to.


  — Są jakieś ładne nieznajome? — Zagadałem kumpla.


  — Towaru coraz więcej, bo turystki napływają do nas same. Wybieraj sobie, którą chcesz. Niemki, Angielki, Włoszki, Polki, a może Rosjanki? Wszystkie chętne, by spędzić przygodę życia z przystojnymi Grekami i najlepszym Brytyjczykiem na wyspie — rozmawiał ze mną po angielsku, gdyż wciąż niespecjalnie radził sobie z greckim, choć mieszkał tutaj już kilka lat.


  — Przystojnymi OK, ale ten najfajniejszy Brytyjczyk? — zaśmiałem się, spoglądając na jego chłopięca twarz. — Masz na pewno na myśli siebie?


  Travis spojrzał na mnie z ukosa i dał mi kuksańca w bok. Znaliśmy się od lat, więc doskonale wiedziałem, co mogę mu powiedzieć, a czego unikać, aby go nie urazić.


  — Tylko uprzedzam, Mado o ciebie pytała — rzucił, nim weszliśmy do wypełnionej ludźmi sali.


  „Mado” — pomyślałem z niesmakiem o jednej z moich byłych, która gotowa była zrobić wszystko, byle wbić się w moją rodzinę, a ja chyba byłem jej głównym celem.


  Muzyka grała w najlepsze, a tłumy nieznajomych wiły się w jej rytmie, pokazując swoje skąpo okryte ciała. Bujałem się w takt słyszanej melodii i kierowałem w stronę stolika, przy którym siedzieli znajomi. Przywitałem się z każdym, próbując zapamiętać imiona trzech nieznajomych dziewczyn, które przed chwilą dołączyły do naszej loży. Posiadanie pieniędzy ułatwiało w życiu wszystko, a najbardziej zdobywanie panienek, czego ponownie byłem świadkiem.


  Nalałem sobie whisky i usiadłem na czarnej sofie. Piłem trunek drobnymi łykami, wyszukując w klubie interesującej „zwierzyny”. Byłem wkurzony po dzisiejszej stłuczce, a przecież seks jest najlepszym lekiem na każdy stres.


  Kołysząca się samotnie w kącie sali dziewczyna przykuła mój wzrok. Choć stała do mnie tyłem, poczułem, że może połączyć nas coś więcej. Jej kształtny tyłek i zwinne ruchy bioder pobudzały moją wyobraźnię. Zapragnąłem mieć ją na sobie i czuć każdy jej ruch bliżej siebie.


  Wypiłem whisky do dna, by móc ruszyć w jej stronę. Byłem pewny, że mnie nie widzi, i chciałem to wykorzystać. Stanąłem za nią, zbliżając się biodrami do jej pośladków, kładąc jednocześnie dłonie na jej udach. Odwróciła się gwałtownie i założyła mi ręce na szyję. Tańczyliśmy chwilę, nic do siebie nie mówiąc. Już sam nie wiem, kto rozpoczął ten pocałunek, jednak nie miało to dla mnie znaczenia. Liczyła się dobra zabawa. Jak zawsze zresztą.


  Całowaliśmy się namiętnie, błądząc dłońmi po swoich gorących ciałach. Uniosłem lekko jej skąpą cekinową sukienkę i dałem jej znak, że chcę więcej.


  — Wiesz, że mógłbym to zrobić teraz i tu — szepnąłem podniecony do jej ucha — lecz, jako tradycjonalista wybieram dziś łóżko.


  — Idziemy do mnie czy do ciebie? — zapytała bezpruderyjnie, co mnie ucieszyło,


  Nie miałem ochoty na większe starania. Dziś miało być miło, i tyle. Nic więcej. Nieznajoma poszła w stronę całującej się niedaleko pary, aby powiedzieć coś dziewczynie, która zdawała się nie być zainteresowana komunikatem.


  — Możemy iść — krzyknęła, pokazując mi klucze.


  Szliśmy, trzymając się za ręce, w ogóle nie rozmawialiśmy. Żadne z nas nie miało potrzeby poznania bliżej kogoś, z kim łączyć go będzie jedynie szybki numerek po imprezie. Wyjąłem telefon, aby dyskretnie nastawić budzik. Mój stały wybawca z niezręcznych okoliczności zwanych „sytuacjami po seksie”.


  Weszła pierwsza do czterogwiazdkowego hotelu ulokowanego niedaleko klubu. Musiała być typem imprezowiczki, tylko one wybierają na wakacje takie hotele.


  — Pokój pięćset dwanaście — pokazała mi klucz, prowadząc po schodach w dół.


  — Lubię pięćsetki — odpowiedziałem głupio, bo nie wiedziałem, po co mi to powiedziała.


  Granatowe drzwi otworzyły się i ukazały prawdziwy rozgardiasz. „Tylko baby mogą zrobić taki sajgon” — pomyślałem.


  — Valeria — podała mi rękę, patrząc prosto w moje oczy.


  Dopiero teraz ujrzałem jej ostry makijaż i lekkiego zeza, który był widoczny dopiero w jasnym świetle. Przełknąłem głośno ślinę, kierując spojrzenie na jej jędrne pośladki ukryte pod sukienką.


  — Dla mnie będziesz Bellą — złapałem mocno jej nadgarstek, popychając ją w stronę łazienki.


  — Nie wspominałeś o łóżku? — Dopiero teraz w jej angielskim wyczułem francuski akcent.


  — Mademoiselle — postanowiłem wykazać się znajomością jej ojczystego języka — jako tradycjonalista nie pójdę do łóżka bez prysznica.


  Uśmiechnęła się promiennie, chwytając za sukienkę.


  — Ona zostaje — zatrzymałem ją i wskazałem jej miejsce pod prysznicem.


  Zdjąłem z siebie ubranie, pozwalając mojej męskości ujrzeć świat poza bokserkami. Był już gotowy. Stał prężnie, czekał na mój kolejny ruch.


  Odwróciłem ją przodem do ściany, pragnąc, by jej jędrny tyłek wbijał się w moje biodra. Uniosłem sukienkę, pod którą nie miała bielizny, i założyłem szybko prezerwatywę. Wbiłem się w nią w tym samym momencie, w którym odkręciłem strumień wody. Jęknęła głośno, na co odpowiedziałem jej klapsem. Jednym, drugim i kolejnym. Ruszałem się w niej coraz szybciej, ciągnąc ją za ciemne włosy. Wiła się, sycząc z rozkoszy. Jej jęki odbijały się echem o kafle łazienki, jeszcze bardziej mnie podniecając. Myśl, że ktoś za ścianą mi zazdrości, że posuwam jego zgrabną sąsiadkę, dodawała mi większych sił. Wziąłem ją na ręce i zaniosłem do sypialni, pragnąłem, by ujeżdżała mnie tak, aby wszyscy nas słyszeli. Usiadła na mnie okrakiem, podskakując wysoko nad moją miednicą. „Skubana, musiała mieć w tym doświadczenie” — pomyślałem, dając jej ponownie klapsy.


  Trwało to kilkanaście minut, lecz dla mnie była to cudowna podróż. Bella była wyjątkowa, choć doskonale wiedziałem, że tylko ten jeden raz. Zasady były jasne. „Nie uprawiać seksu więcej niż raz, by się nie zakochać”.


  Dźwięk budzika postawił mnie na nogi. Udałem, że ktoś do mnie dzwoni, robiąc smutną minę, że muszę opuścić już jej pokój. Pytała, czy się spotkamy, a ja burknąłem coś w stylu: „Wiem, gdzie cię znaleźć” i ruszyłem w stronę klubu, gdzie czekali na mnie kumple.


  Nie mogłem tego powtórzyć. Nie po tym, jak udało mi się zapomnieć o Monie, która jeszcze niedawno była dla mnie całym światem.


  Gabi


  Leżałam na łóżku, gapiąc się w małą plamę na suficie, gdy usłyszałam zgrzyt klucza w zamku. „Pewnie to tata znów skończył szybciej rozładunek” — pomyślałam niezadowolona, nie chciałam, by męczył mnie swoimi pogadankami.


  — Można? — Usłyszałam ciepły głos zza drzwi, który tak bardzo kochałam.


  — Agata?! — Naskoczyłam na nią, nie wierząc, że jest tutaj.


  Dobrze wiedziałam, że miała wrócić dopiero jutro wieczorem, a ona stała w progu mojego pokoju z tym swoim przyjaznym uśmiechem ukazującym dołeczki w policzkach.


  — Cała ja i cała twoja — zaśmiała się.


  — Ale czy nie miałaś wrócić…


  — Jutro — dokończyła, przedrzeźniając mnie — ale mama napisała mi SMS-a i nie miałam wątpliwości co do tego, że tobie jestem bardziej potrzebna niż morzu.


  Przytuliłam ją mocno, dziękując w myślach mojej mamie. Sama nie miałam odwagi psuć wyjazdu siostry, jednak ona czuła, że jest mi potrzebna.


  — Mam nadzieję, że morze nie będzie się na mnie mściło — powiedziałam, udając powagę — ani Dawid.


  Agata spuściła głowę, wlepiając spojrzenie w bose stopy, na których miała niebieskie japonki.


  — Wiem, że to nie jest dobry moment, ale… — wyciągnęła w moją stronę prawą rękę, aby pokazać mi pierścionek widniejący na serdecznym palcu.


  — Zaręczyliście się? — Nie dowierzałam.


  Skinęła lekko głową, uśmiechając się promiennie. Wyglądała tak pięknie, widać było, że jest szczęśliwa.


  — Masz dwa lata, aby znaleźć sobie partnera, moja druhno — powiedziała, a do moich oczu automatycznie napłynęły łzy.


  Jeszcze wczoraj rano dzwoniłabym do Marka, by przekazać mu dobre wieści i zapytać, czy będzie mi towarzyszył tego dnia. Jednak dziś już nie byłam jego dziewczyną. Dziś już byłam dla niego przeszłością, a może i nikim.


  — Głupolu, chyba nie płaczesz po tym pacanie — przytuliła mnie. — Przecież on ci do pięt nie dorastał, a jego ego można by obdarować pół Torunia, jak nie całego miasta.


  Spojrzałam na nią zaskoczona jej słowami. Nigdy nie mówiła nic złego na Marka, jednak też nie widziała w nim pozytywnych cech. Po prostu przyswajała moje opowieści, kiwając jedynie głową.


  — Dlaczego nie powiedziałaś nigdy, że go nie lubisz? — Zaciekawiło mnie.


  — Bo byłaś w nim zakochana — przyznała i usiadła na moim łóżku. — A wierz mi, jeśli mówiłabym ci o nim coś złego, to mogłabym cię stracić. Wolałam milczeć i czekać.


  — Jak tata.


  — No tata niekoniecznie milczał, z tego, co pamiętam — zauważyła radośnie.


  Śmiałyśmy się, wspominając gafy Marka, które, jak się okazało, popełniał na każdym kroku, lecz ja ich nie dostrzegałam. Widziałam w nim kogoś zupełnie innego niż Agata, tata, a nawet mama. Byłam zaślepiona i chyba faktycznie powinnam być wdzięczna Monice za tę kradzież. „Niech ona się z nim męczy” — pomyślałam dumnie, kasując jego numer z pamięci telefonu.


  — To kiedy ślub? — zapytałam siostrę.


  — Za dwa lata, jak się obronię.


  Gadałyśmy o ślubie jeszcze przez dobrą godzinę, nawet nie zauważając powrotu taty z pracy. Dopiero znak Agaty pokazujący mi, bym nie mówiła nic o zaręczynach rodzicom, przywołał mnie na ziemię.


  — Dawid chce ich poprosić o moją rękę jutro wieczorem — szepnęła cicho, rumieniąc się.


  Zrobiło mi się ciepło na sercu na myśl, że Dawid liczy się ze zdaniem swoich przyszłych teściów. Zresztą on był zupełnie inny niż Marek. Poukładany, pracowity, zaradny. Od trzech lat pracował w firmie informatycznej i odkładał pieniądze na własny dom, by nie musieć się babrać w kredytach na długie lata.


  Ilias


  Dotarłem do hotelu na lekkim rauszu, żułem miętówkę, by ojciec nie miał się, do czego przyczepić. Odświeżony, wypachniony, tyle że w ustach i głowie wciąż byłem jakiś nieświeży. Zająłem jeden z kremowych foteli, starając się na nim nie zasnąć. Poszaleliśmy z chłopakami, jak zawsze zresztą. I ten seks z Bellą. Kolejną Bellą, bo przecież zawsze tak nazywałem dziewczyny, by nie musieć pamiętać ich imion.


  Ojciec się spóźniał. Wiedziałem, że robił to specjalnie, chcąc pokazać mi, kto tu jest górą. Znałem to zagranie, lecz walka z nim nie miała sensu. Miał broń ostateczną w tym starciu, to on miał pieniądze.


  — Czyżby ktoś tutaj źle spał? — rzucił, wchodząc od strony tarasu widokowego, z którego można było podziwiać morze.


  — Raczej nadmiar emocji wczorajszego dnia.


  — I nie mówisz tutaj oczywiście o kolejnej stłuczce. — Zmierzył mnie wrogim wzrokiem.


  Postanowiłem nie komentować jego wypowiedzi, ale czekać na potok słów, który zaraz z siebie wyrzuci. To także doskonale znałem. Powie o marnotrawieniu jego ciężko zarobionych pieniędzy, braku odpowiedzialności oraz o tym, że już niedługo nikt nie wsiądzie ze mną do samochodu, bo tak bezpieczniej.


  — To już trzecia stłuczka w tym roku i tym razem nie skończyło się na wymianie lamp, lecz całkowitej naprawie maski — rzucił mi na kolana wyliczenia z warsztatu, na których widniały sumy w euro.


  Ziewnąłem, przypominając sobie poprzednie pogadanki, po których zawsze ojciec i tak wolał kupić mi nowe auto, niż patrzeć, jak wożę się czymś po przejściach.


  — To wyrzucanie moich pieniędzy w błoto! — krzyknął w końcu.


  „Jeden zero dla mnie” — pomyślałem dumnie, czekając na dalsze punkty z mojej listy.


  — Jesteś nieodpowiedzialnym dzieciakiem z dokumentem stwierdzającym dorosłość w kieszeni — mówił, a ja triumfowałem. — Myślisz, że jesteś kimś, ale niedługo nikt nie odważy się z tobą wsiąść do samochodu, bo wypadek w twoim wykonaniu jest pewniejszy niż pogoda w Egipcie, a pamiętaj, że tam byś nie chciał suszyć tej leniwej dupy.


  „Trzy zero i niezły pocisk” — pochwaliłem go w myślach, nie sądząc, że staruszek może mnie jeszcze czymś zaskoczyć.


  — Dlatego sam zarobisz na naprawę samochodu — wyznał, na co mi opadła szczęka.


  — Jak to sam? — Zdziwiłem się.


  Rozumiałem, że był na mnie wściekły, ale żeby zaraz kazać mi pracować. I to w wakacje? W najlepszym okresie na zaliczanie kolejnych turystek, które przylatują tutaj się rozerwać?


  — Będziesz tutaj pracować. Tak samo jak inni.


  — Ale jako kto? — Cicho wierzyłem, że chociaż pozwoli mi zająć miejsce za barem.


  Uśmiechnął się pod nosem, ukazując oczy spod przeciwsłonecznych okularów.


  — Jako animator.


  — Przecież ja nie lubię dzieci! — Wkurzyłem się.


  — Czas to nadrobić, synu — zaśmiał się, odwracając w stronę wyjścia. — I nie licz na taryfę ulgową, bo każdy wie, że masz dostać po dupie. Od jutra zaczynasz, Giovana cię przeszkoli z piosenek i układów tanecznych.


  Siedziałem w fotelu, wpatrując się w scenę przede mną, która wieczorami stawała się miejscem pracy dla animatorów hotelu. Patrzyłem na nią i wciąż nie wierzyłem, że jutro na niej stanę.


  Gabi


  Od samego rana piekłam biszkopt, z którego chciałam zrobić tort dla Agaty i Dawida na początek ich narzeczeńskiej drogi. Naoglądałam się filmów w internecie i czułam się specem w tej dziedzinie, choć nigdy nic jeszcze nie upiekłam. Ale warto przecież spróbować. Może odnajdę w tym swoje powołanie, skoro nie muszę mieć teraz czasu na randki z chłopakiem.


  Słuchałam płyty z przebojami Queen, którą odkryłam niedawno w zbiorach taty. „Kto by pomyślał, że młodość się weźmie za starocie” — przypomniałam sobie słowa taty, które wciąż wywoływały uśmiech na mojej twarzy. W zasadzie miał rację. Jeszcze nie tak dawno kpiłam z wszystkiego, co było starsze niż ja, a dziś słucham tych piosenek i delektuję się każdym płynącym z nich słowem.


  Nuciłam pod nosem słyszane melodie, lekko kołysząc się w ich rytm. Jeszcze kilka miesięcy temu muzyka mogła dla mnie nie istnieć, a dziś traktowałam ją jak swoiste wyciszenie. Tylko ona, ja i to cholerne ciasto, które nie chce rosnąć, jak opisywali na forum.


  Postanowiłam zrobić kolejne podejście, liczyłam na to, że tym razem się uda. „Może nie będzie ze mnie całkiem chujowa pani domu w przyszłości, tylko taka lekko nieudana” — myślałam, sięgając po jajka do lodówki. Queen grał swoje największe przeboje, umilając mi czas.


  — Gaba — głośny krzyk siostry przerwał moje kulinarne poczynania.


  Pobiegłam do jej pokoju pewna, że musiało się coś stać. Nazywała mnie Gabą tylko w krytycznych momentach, wiedząc doskonale, że szybko wtedy zareaguję. „A jeszcze godzinę temu opowiadała mi, że potrzebuje spokoju, by pomalować paznokcie i zakręcić włosy” — przypomniałam sobie rozkaz wydany przez Agatę, by jej nie przeszkadzać w przygotowaniach. Dziś miał być wielki dzień i ona chciała go tak też przeżyć, a ja chyba tylko z nudów wzięłam się za to całe pieczenie.


  — Pali się czy jest powódź? — zapytałam, otwierając drzwi jej pokoju.


  — To chyba pożar, powódź i tornado w jednym — wyznała przerażona. — Nie mam się w co ubrać. Rozumiesz to?


  Patrzyła na mnie błagalnym wzrokiem, próbując wymusić moje potwierdzenie, lecz ja wybuchnęłam gromkim śmiechem.


  — Jak patrzę na ciebie, to jeszcze huragan doszedł — Agata wyznała to, nim zaczęła szlochać.


  — Hej, głupolu — pogłaskałam ją po plecach. — A w tej szafie to co, pustka nagle czy peleryna niewidka przyleciała?


  — Gaba, to nie jest zabawne!


  Ponownie wybuchłam śmiechem, idąc, by przejrzeć jej szafę. Kolorowe sukienki, eleganckie koszule i spódnice zdawały ledwie się mieścić w tej przestrzeni. Patrzyłam na nałożone na siebie wieszaki i nawet lekko współczułam tym wszystkim gniotącym się ubraniom.


  — Agata, ja cię błagam, spójrz tutaj — wskazałam jej czerwoną sukienkę z koronki, przy której jeszcze była metka.


  Siostra sięgnęła po chusteczkę, by wydmuchać nos.


  — Ta jest dla ciebie — załkała. — Miałam dać ci na urodziny, bo będzie idealnie komponować się z twoimi włosami.


  — Ale urodziny mam za ponad miesiąc — zauważyłam, na co Agata tylko wzruszyła ramionami.


  Przytuliłam ją mocno, kątem oka wertując zawartość szafy. Miała sporo pięknych sukienek, lecz wszystkie z nich już miała na sobie. A przecież chciała wyglądać pięknie i ja ją dokładnie rozumiałam.


  Wybiegłam z jej pokoju, przypominając sobie o chabrowej sukience leżącej gdzieś na dnie mojej szafy. Kupiłam ją z pieniędzy, które dostałam na święta od rodziców i babci, trzymałam ją na specjalną okazję. Może na własne zaręczyny z Markiem, o których skrycie marzyłam do chwili zerwania.


  Wyciągnęłam kawałek materiału, postanawiając się z nim pożegnać. „Agacie się bardziej przydasz, ślicznotko” — pomyślałam, wpatrując się w bufiaste rękawy, które skradły moje serce.


  — A ty czemu uciekłaś? — W drzwiach mojego pokoju stanęła siostra. — Nawet ty masz mnie dość, podobnie jak te cholerne ubrania?


  — Cholerne, cholerne ciasto — powiedziałam, rzucając w Agatę sukienką, by wybiec do kuchni.


  Przez zamieszanie z ubiorem Agaty zupełnie zapomniałam o cieście, które miałam zrobić. Pięć jaj leżących do niedawna na blacie zdobiło podłogowe kafle, ukazując swoje całe wnętrze. „Musiały się sturlać” — pomyślałam zawiedziona.


  — Miałam zrobić wam tort — wyznałam, spuszczając głowę.


  Siostra kucnęła przy mnie, złapała szmatę rozłożoną na stole. Pomogła sprzątnąć surową mieszankę, nie zwracając mi uwagi na to, jakie ze mnie beztalencie, za co byłam jej wdzięczna.


  — Nie jesteś zła? — zapytałam.


  — Zła? — Zdziwiła się. — Może nie ma tortu, ale po raz kolejny uratowałaś mi skórę. Ta sukienka jest genialna! Nie mogłabym wymarzyć sobie piękniejszej kreacji na ten dzień — ekscytowała się.


  Popatrzyłam na nią, posyłając jej szczery uśmiech. Wpatrywałam się w znajomą twarz i czułam ciepło na sercu. Tak bardzo ją kochałam, tak bardzo pragnęłam jej szczęścia.


  — Będzie się idealnie komponować z twoimi oczami — nie mogłam oderwać wzroku od tych niebieskich punktów umieszczonych poniżej czoła.


  Ilias


  Dzisiejsza rozmowa z ojcem wciąż średnio do mnie docierała. Czekałem na telefon od niego lub chociaż marny SMS z napisem, że to żart. „Ja miałbym iść do pracy?” — pytałem siebie w myślach, jakbym szukał w nich zaprzeczenia, które nie nadchodziło. Musiałem zacząć traktować to poważnie, choć zdecydowanie bardziej wolałem te klimaty zabawy. Powaga nie była dla mnie. Nie od czasu, kiedy zobaczyłem Monę tamtego popołudnia…


  Gabi


  Mama piecze kaczkę z jabłkami, tata nawet nakrył do stołu, Agata pindrzy się w swoim pokoju, a ja zastanawiam się, czy tak powinno wyglądać moje życie. Tak spokojnie, statecznie, bez szaleństw? Takie typowe życie Kowalskich, tyle że dotyczy rodziny Kwaśniewskich. Nawet nazwisko mamy typowe za sprawą byłego prezydenta, z którym tata wciąż szuka pokrewieństwa.


  Dzwonek do drzwi przerwał moje rozmyślenia. „To pewnie Dawid” — pomyślałam, wstając, by iść otworzyć mu drzwi.


  Ubrany w garnitur wyglądał śmiesznie, zważywszy na fakt, że na dworze było blisko trzydzieści stopni. Jednak on miał w tym cel, co mi imponowało. Podał mi jeden z bukietów, które trzymał w dłoni. Pachnące wiosną konwalie były od zawsze moimi ulubionymi kwiatami. Cmoknęłam go w policzek w ramach podziękowania, co zobaczyła Agata wychodząca ze swojego pokoju.


  — No kto to widział?


  — Na pewno ty — zaśmiałam się, pokazując jej konwalie.


  Dawid zmierzył Agatę zachwyconym wzrokiem, widać było, że gdyby mógł, to przeleciałby ją.


  — Wyglądasz… zjawiskowo — wydukał w końcu.


  Agata pocałowała go delikatnie w usta, pilnując, by nie zmazać starannie nałożonego błyszczyku.


  — Wejdź, tato już czeka z nalewką — puściłam oko do przyszłego szwagra, wskazałam mu drzwi do pokoju rodziców.


  Rodzice przywitali się z Dawidem, wymienili przy tym kilka komplementów dotyczących wyglądu i zachowania. Patrzyłam na nich i dopiero teraz docierało do mnie, jak daleko Markowi było do niego. Do dżentelmena, intelektualisty, człowieka z pasją. Nie dziwiłam się rodzicom, że lubią Dawida, bo sama chętnie spędzałam czas z nim i Agatą. Zawsze dziwiłam się, czemu to Marka spychali na bok, jednak teraz to rozumiałam. Marek po prostu był zadufany w sobie i cholernie prosty. I nie chodziło tu o brak wykształcenia, lecz o braki dotyczące podstaw savoir vivre’u.


  — Zatem zacznijmy od najważniejszego pytania, jakie chciałbym zadać dzisiejszego dnia — zaczął nagle Dawid.


  Na jego słowa mama chwyciła dłoń taty, by ścisnąć ją mocno, trzepotała rzęsami, próbując opanować napływające do oczu łzy.


  — Zapytaj, nim poleję ci mojej mandarynkówki — zachęcał go ojciec.


  Agata szturchnęła go łokciem, chcąc zachować powagę sytuacji.


  — Kilka dni temu zapytałem o to Agatkę i ona się zgodziła, lecz nie wyobrażam sobie, by pominąć w tym wszystkim państwa, bo przecież to państwa córka, a my mielibyśmy stać się rodziną.


  — Do rzeczy, kolego — tato poklepał go po ramieniu.


  — Czy zechcieliby państwo oddać mi rękę swojej córki?


  Mama chlipnęła cicho, ocierając spływające łzy kuchenną ścierką, którą miała w dłoni. Tata podał Dawidowi rękę, po czym ucałował serdecznie Agatę i szepnął jej coś do ucha. Śmiała się, zerkając ukradkiem na narzeczonego.


  — Synu, ja ci oddam rękę mojej Agatki, a jak masz brata bliźniaka to i Gabryśkę w gratisie dorzucę.


  — Tato — Agata spojrzała na niego surowo.


  — Staszek — mama za to pogroziła mu palcem.


  Dawid był tak zszokowany, że nie wiedział, co powiedzieć przyszłemu teściowi.


  — Ale ja nie miałabym nic przeciw, jeśli gdzieś tam na Knaziewicza w pokoju ukryty byłby sobowtór Dawida Zachary — zaśmiałam się. — O Boże, Agata, ty będziesz miała w końcu nietypowe nazwisko. Zachara. Agata Zachara.


  — Albo Kwaśniewska-Zachara — poprawiła mnie siostra.


  — Już ty, córuś, nie kombinuj — wtrącił się ojciec. — Zachara brzmi dumnie, choć Kwaśniewska też niczego sobie, prawda, Krysiu?


  Mama skinęła głową, co spodobało się tacie, który już rozlewał do kieliszków swoją nową miksturę zwaną przez niego mandarynkówką.


  — Ja też bym chciała coś powiedzieć — wyznałam, nim podnieśli trunek do ust. — Postanowiłam wyjechać.


  — Wyjechać? — Zdziwiła się Agata — Ale gdzie i kiedy? Na jak długo i z kim? — Rzucała pytaniami jak z rękawa.


  — Jeszcze nie wiem gdzie, ale jutro pójdę do biura podróży cioci Heli i zapytam, czy gdzieś nie trzeba pracownika na wakacje.


  Tato podniósł kieliszek do ust i szybko wlał trunek do gardła.


  — Na trzeźwo to ja tego nie mogłem przyjąć.


  Ilias


  Giovana, mimo iż była młodsza ode mnie, już trzy lata pracowała w tym hotelu jako animator. Widać było, że to lubiła. Znała języki, a kontakt z ludźmi dawał jej dodatkową energię, którą wykorzystywała w tańcu i grach, jakie organizowała. Ojciec cenił ją za kreatywność. Dlatego też szybko awansowała na lidera animatorów, wciąż chciała się rozwijać. Lubiłem na nią patrzeć, kiedy chodziła w jaskrawych koszulkach po plaży i nawoływała ludzi do udziału w aqua gym, które było jej specjalnością, gdyż ruszała się wyśmienicie.


  Dziś na jej widok reagowałem raczej z niesmakiem. Wciąż do mnie nie docierało, że mam być jednym z tych wiecznie uśmiechniętych ludzi, którzy się cieszą z zabawiania innych. I te całe wieczorki tematyczne raz w tygodniu. To chyba one przerażały mnie najbardziej.


  — Miło mi witać cię w naszym zespole, Ilias — Giovana uśmiechnęła się przyjaźnie na mój widok, rzucając mi się na szyję.


  „Typowa Greczynka” — pomyślałem, stojąc jak słup. Giovana była piękną dziewczyną… No właśnie: dziewczyną, bo kobiece cechy jakby zdawały zapomnieć się u niej rozwinąć. Miała dwadzieścia lat, ale nawet po jej twarzy trudno było to stwierdzić, nie wspominając o biuście czy biodrach. Niska, szczupła z prostymi ciemnymi włosami i idealnie brązowymi oczami. Turyści patrzyli na nią z zachwytem, lecz ja traktowałem ją od zawsze jak młodszą siostrę, której nigdy nie miałem.


  — W sumie dobrze, że do nas dołączyłeś, bo we dwójkę już nawet w maju jest ciężko wszystko ogarnąć — Giovana wskazała na Raula, który przyjechał na praktyki z Hiszpanii. — Ale twój tata mówił, że od połowy czerwca załatwi nam czwartą osobę, bo wtedy też będzie gorący sezon.


  — Tu zawsze jest gorący sezon — zauważyłem.


  — Widać, że mało tu bywasz, Ilias — zaśmiała się. — Jak będziesz marzył o dniu wolnym, to będzie okres gorącego sezonu.


  „Czyli już!” — pomyślałem, nie chciałem pokazać jej mojego niezadowolenia. Posłałem jej sztuczny uśmiech, co jej wystarczyło. Odeszła ode mnie, by pogadać chwilę z Raulem, który dopiero zaczynał poznawać hotel i jego otoczenie. A przecież było co poznawać. Przestrzeń tutejszego kompleksu hotelowego Mitsis była ogromna. Mieściły się na niej cztery ogromne hotele, amfiteatr, zjeżdżalnie i kilka sklepików z pamiątkami. Turyści nie musieli opuszczać terenu hotelu, by znaleźć prezenty dla bliskich czy zaznać jakichś atrakcji. Ojciec zadbał tutaj o wszystko, choć to hotel Mitsis Summer Palace darzył największym sentymentem ze względu na mamę, która o niego walczyła. Tylko ona widziała potencjał w jego wzgórzystym położeniu, tylko ona wierzyła, że widoki z okien nadrobią pokonane podczas pobytu setki, a może i tysiące schodów.


  — Znasz jakieś układy? — zapytała nagle.


  Wzruszyłem ramionami. Pamiętałem kilka ruchów, które zaobserwowałem, kiedy patrzyłem na nią, siedząc na leżaku na plaży.


  — No chyba nie do końca — przyznałem, bo nie chciałem się kompromitować pomyłką.


  — Tutaj masz płytę z nagraniami i ćwicz w swoim pokoju — podała mi mały pakunek. — Dziś ja z Raulem będę wszystko prowadzić, a ty pochodzisz trochę i pogadasz z ludźmi, aby cię poznali. Wielu z nich wróci do nas jeszcze w tym roku, więc warto, żeby cię zapamiętali.


  Słuchałem, jednak jej słowa ulatywały gdzieś z dala ode mnie. Chyba wciąż żyłem nadzieją, że ojciec zmieni zdanie, mówiąc, że kara była 
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